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N ie ch a j  o b c a  p r z e m o c  d r ż y

Po przeczytaniu odda j  drug iemu

I E C
J u ż  z w y c ię s tw a  d z ie ń  n a d c h o d z i  
W ie lk ie j  Polski m oc to  m y1'.
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P O L S K A  A
Błyskawiczny b ieg  w y p ad k ó w  dni 

os ta tn ich  znalazł na  B ałkanach  swój 
silny oddźw ięk.

24.8 w  nocy rozgłośnia  B ukaresz t 
ogłosiła p rok lam ację  k ró la  M ichała
0 przyjęciu a lianckich w arunków  
zaw ieszenia  broni i p rzystąp ieniu  
Rumunii do obozu sprzym ierzonych. 
U tw orzono  now y rząd  przy  udziale 
w ybitnych  po lityków  proa lianck ich  
Maniu i B ra tianu . Jed n o cześn ie  w oj­
ska rum uńskie  rozpoczęły  walki z 
Niemcami i wkroczyły  do o d s tąp io ­
nego  na  p oczą tku  w ojny W ęg ro m — 
Siedm iogrodu.

Drugi bałkański w asal N iem iec—- 
Bułgaria, zw róciła  się do p ańs tw  
sprzym ierzonych  z p ro śb ą  o w yzna­
czenie w aru n k ó w  kapitulacji, k tóre  
do ręczono  jej w  Kairze. Również
1 W ęgry  stoją  w  p rzed ed n iu  d ecy ­
zji zasadniczfego znaczenia. O d  sze­
reg u  tygodni w ładza  Niemiec na 
resztce  o k upow anych  te re n ó w  Ju ­
gosławii i Grecji jest iluzoryczna. 
G arn izon  niem. w M acedonii zw ró ­
cił się do Turcji z p ro śb ą  o in te r­
now anie  go.

B ałkany stanowiły zawsze pod  
w zględem  politycznym jeden  z na j­
bardziej ożywionych te re n ó w  E u ro ­
py. -Nie było m ocars tw a  ani p a ń ­
stw a środkow o-europejsk iego , któ- 
reby  tu  nie miało zain teresow ań. 
Ł ącznikow a rola  między znaczną 
połacią  naszego  kon tynen tu  a bli­
skim w schodem , b ogac tw a  na tu ra l­
ne, położenie  na szlaku penetrac ji  
niemieckiej po  tradycyjnej osi B e r­
lin— B agdad , oraz  penetrac ji  rosy j­
skiej w  kierunku basenu  M orza Ś ró d ­
ziem nego, wszystko to  nadaw ało  
pó łw yspow i Bałkańskiem u specjalny 
charak te r .  Kolizje in te resów  sze re ­
gu państw , rozczłonkow anie  pó łw y­
spu między liczne d robne , skłócone 
państw a, uzasadniało  nazw anie  Bał­
k an ó w — w rzącym  stale, piekielnym 
kotłem.

W eszliśmy w miesiącu bieżącym 
w okres decydujących  rozstrzygnięć. 
Dla wielu uczestników  II wojny św ia­
towej, a zarazem  dla nas nie jest 
obo ję tna  sp raw a  regulacji pow ojen ­
nej pó łw yspu bałkańskiego.

Celem tej regulacji jest zapew nie­
nie trw ałego  pokoju  w Europie. Nie

będzie  zaś trw a łeg o  poko ju  bez za ­
bezp ieczen ia  n a ro d ó w  średn ich  i m a­
łych p rzed  bezw zględną  zab o rczo ­
ścią wielkich. W naszej części ko n ­
ty n en tu  najlepiej to  zadan ie  spełni 
silny blok p ań s tw  środkow o-eu ro -  
pejskich od  Skandynaw ii poprzez  
P o lskę  i B ałkany aż do Turcji. W 
bloku tym  pó łw ysep  bałkańsk i zaj­
muje jedno z najważniejszych miejsc. 
By zaś spełnił sw ą rolę, musi n a ­
stąp ić  w yrów nan ie  w zajem nych ko ­
lizji i nap ięć  w ew nątrz  Bałkanów.

Pozycja  nasza  w  świecie i p o ­
w szechny  szacunek dla naszej n ie­
ugiętej, bezkom prom isow ej walki, 
u łatwia nam  objęcie k ierow nic tw a 
tego  bloku pokoju, w  k tórym  zaj­
mujemy zresztą  cen tra lne  miejsce 
między g ru p ą  kra jów  skan d y n aw ­
skich a Bałkanami. P ó łnoc  i po łu ­
dnie to  d rogi naszej ekspansji g o ­
spodarczej i zarazem  rozwoju kul­
turalnego.

Jedynym  w arunkiem  jest ze rw a­
nie z n iech lubną tradyc ją  p a sy w ­
nej polityki zagranicznej i ujęcie 
inicjatywy w  nasze ręce.

Dla tych to  p o w o d ó w  nie jest 
nam  obo ję tne  to,- co dzieje się na 
Bałkanach. Dążeniem  naszym w in­
na  być m ediacja  w sp o rach  w e ­
w nętrznych  półwyspu, k tó re  d o tych ­
czas czynniki zew nętrzne, św iatow e 
m. in. w  znacznej mierze Niemcy, 
wyzyskiwały do osłabienia  siły 
pań s tw  bałkańskich.

Na czoło zagadnień  w ysuw a się 
tiltaj s tosunek  W ęgrów  do t. zw. 
małej E n ten ty  (Rumunii, Jugosławii 
i Czechosłowacji), spó r  W ęgry-Ru- 
munia, S łow acja-Czechy oraz spór 
Rum unia-Bułgaria  o D obrudżę. W 
in teresie  naszytn leży odrodzen ie  
silnych i zw róconych  przeciw  Niem ­
com Czech, ale rów nież zachow a­
nie n iepodległej Słowacji, k tó ra  po 
5 la tach  niezawisłego bytu nie da 
się już wtłoczyć w ram y C zecho­
słowacji. Jes t  dla nas sp raw ą  duże­
go znaczenia  u trzym anie  wspólnej 
granicy  z W ęgram i, n iedopuszcze­
nie do nadm iernego  okrojenia W ę­
gier, co wyw ołałoby gorycz n a rodu  
węgierskiego i jego m arzenia  o r e ­
wizji now ych granic, ale zarazem  
jest naszym obowiązkiem  tak w pły ­

w ać  na politykę w ęgierską , by nie 
zachodziła, o b aw a  p p n o w n eg o  om o­
tan ia  jej przez macki niemieckie. 
O lbrzym i k redy t m oralny, jaki p o ­
siadam y nad  D unajem — zadanie  to 
nam ułatwi. Ł agodzen ie  spo rów  we- 
w nętrzno-bałkańsk ich  będzie  n iew ąt­
pliwie w ym agało  dużo rozsądku p o ­
litycznego i taktu , ale przy  rozum ­
nym przedstaw ien iu  dalekow zrocz­
nych korzyści, jakie s tąd  płyną dla 
całego bloku pokoju jest napew no  
osiągalne. T rudne  to  zadan ie  u ła t­
wi nam  fakt, że z dw om a krajami 
bałkańskimi Jugosław ią  i G recją  za­
dzierzgnęliśmy silne więźy b r a te r ­
s tw a w krw aw ej walce z w spólnym  
wrogiem  o w olność w podziem iach 
naszych kra jów  i na  f ron tach  świata.

Alianci 8 0  km. od  granicy Rzeszy.

W o jsk a  sp rzy m ie rzo n y ch  zajęły w czoraj 
A rra s  i s tan ę ły  b e z p o ś re d n io  n a  g ran icy  
belgijskiej. Z o rg a n iz o w a n y  o p ó r  W e h r ­
m ach tu  usta je .  P o m ię d z y  p oszczegó lnym i 
g ru p am i n iem ieckim i nie m a p o łączen ia .

W ro g o w ie  Krzyża.
W c z o r a j  o g o d z .  15 npl .  b o m b a r d o w a ł  S t u -  

k a s a m i  PI. T r z e c h  r K rz y ż y .  U le g ł  c a ł k o w i t e m u  
z n i s z c z e n iu  K o ś c ió ł  S w .  A l e k s a n d r a .  Z e  ś w ią t y n i  
o c a l a ł a  t y lk o  j e d n a  z W ież o d  s t r o n y  f r o n t u .

Z OSTATNIEJ CHWILI

W czora j  popo ł.  o d d z ia ły  nasze  zd o b y ły  
w ażn y  p u n k t  o p o ru  n iem ieck iego  g m ach  
Y M C A  n a  ul. K onopnick i  aj. B o m b a r d o ­
w an ie  o b ro n n e  PI. 3 Krzyży, d o p o m o g ło  
w b re w  in tenc jom  n -p la  do  za jęc ia  g m a ­
chu, g d y ż  za ło g a  niem . s ied z ia ła  w s c h ro ­
nach. W zię to  jeń có w  i b roń .

P r z e ł a m a n i e  l inii  G o t ó w ,  n a j s i l n i e j s z e  z  d o t y c h ­
c z a s o w y c h  l inii  o p o r u  z o s t a ł o  d o k o n a n e  n a  pó łn .  
o d  r z e k i  M e t a u r o  n a  s z e r o k o ś c i  32 k m .  G ł ę b o k o ś ć  
w y ło m u  5 —  7 k m .  S u k c e s  t e n  o t w i e r a  d r o g ę  d o  
d o l in y  P o .  A t a k  z a c z ą ł  s i ę  t y d z i e ń  t e m u .  Z a s k o ­
c z y ł  o b r o n ę  n i e m ie c k ą .

5 A r m i a  a m e r .  n a  linii m ię d z y  F l o r e n c j ą  a m o ­
r z e m  s f o r s o w a ł a  r z e k ę  A r n o  i z a j ę ł a  C a s t e l f r a n c o .

W o j s k a  s o ju s z n .  p o  z a ję c iu  V e n t im i l a  n a  p o g r .  
F r a n c j i  m a s z e r u j ą  n a  T u ry n .  P o n a d t o  z a j ę t o  C o n ­
t e s  n a  p ó łn . - w s c h .  o d  N ice i .

W  p ó łn . - w s c h .  F r a n c j i  A m e r y k a n i e  o s ią g n ę l i  
J o in v i l l e  i z b l iż a ją  s ię  k u  k a n a ło w i  M o z a — R e n .  
N a  po ł .  o d  A r r a s  z b l iż a ją  s ię  do  Lil le .  S ą  80 k m .  
o d  g r a n i c  R z e sz y .

N i e m c y  za le l i  w o d ą  p o łu d n .  c z ę ś ć  B e lg i i  i d a l ­
s z e  c z ę ś c i  H o la n d i i .

L o t n i c t w o  ś r ó d z i e m n o m o r s k i e  a t a k o w a ł o  o b i e k ­
t y  k o l e j o w e  i m o s t y  n a  E3ałkanach o r a z  l o tn i s k o  
w  N isz u  i D e b r e c z y n i e .

P a r l a m e n t  f i ń s k i  z e b r a ł  s ię  n a  s e s j ę  n a d z w y ­
c z a jn ą .
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Powstanie na ekranie
W  k in ie  n ie  byłem  o d  la t p ięc iu . Z  n ieśm ia -  

łością  p rze to  w ch o d ziłem  do w sp a n ia łe j sali.
W ew n ą trz  nabite  w id zó w  po brzegi. A tm o ­

sfera c iekaw ości w  n a jw y ż szy m  stopnia. P ie rw szy  
f i l m ' p o lsk i po  ty lu  la tach . T. zn . n ie  p ierw szy , 
g d y ż  reportaż f ilm o w y , j a k i  m a m y  u jrzeć  za  chw i- 
lę, je s t  trzec im  sko lei od  w ybuchu  pow stania .

N ie  czas na  re fleksje  ogólne g d y ż  św ia tła  gasną, 
rozlega ją  się d yskretne  tony  ilu s tra c ji m u zyc zn e j.  
P o ch w ili w id z im y  je ń c ó w  n iem ieck ich  w  n ow ej 
roli. Z a m ia st H e rren v o lk u — D ie n s tvo lk . S w a s ty ka  
n ie  n a  p iersi, lecz na  p lecach, w ie lk i zn a k  białą  
o lejną  farbą. J e ń c y  p o d  m a szy n ką  fry z je ra , je ń c y  
na zbiórce, a w reszcie  je ń c y  p r z y  pracy. Serce  
rośnie na w idok  specja listów  n iem ieck ich  rozbra - 
ju ją eych  n iew yp a ły . W ykręcić  za p a ln ik , usunąć  
k ilk a  części i oto z  w ie lk ieg o  poc isku  syp ie  się 
k ilk a d z ie s ią t k ilo  bezcennego d la  nas d z is ia j p ro sz­
k u  tro ty lu  o sile  w ybuchu p rze w y żs za j acei zu a c z- , 
n ie  d y n a m it.

K am era  k in oreportera  p ro w a d z i nas dalej. Do  
p o w sta ń cze j w y tw ó rn i grana tów , U śm iecham y się  
na  w id o k  „bezrobotnej“ obecnie— ja k  określa  spea* 
k ej  m a szy n k i do m ięsa, k tó rą  za p rzęg n ię to  do 
m ielen ia  tro ty lu , P ro d u k t n iem ieck ich  fa b ry k  zb ro ­
jen io w y ch  p rzyd a  się na barykadzie  ja k o  f i l ip in k a  
czy sido lka . A n o  trudno. N ie  chcą nam  pom agać  
nasi p rzy ja c ie le . P oprzesta ją  na w yrazach  u zn a n ia  
i ho łdu  d la  w a lczą ce j W arszaw y (co n a jm n ie j po  
5  razy d z ie n n ie  3  za g ra n ic zn ych  ^rozgłośni) m u s im y  
sobie poradzić  sam i. I  ra d z im y . W ystarczy  spoj~ 
rzeć na szeregi m ę żc zy zn  i kob ie t z  opaskam i. W szyscy  
p o ch y len i n a d  za im p ro w izo w a n ym i o d lew n iam i, 
aparatam i do w yrobu za p a ln ikó w . W iertarki, m a ż  
piorunu jąca , igła, ga łg a n ki, za krę tka , za w le czka  — 
grana t g o tgw  do użyc ia . O to nasz „n a jc ię ż s zy “ 
p rzem ys ł zbro jen iow y. P ardon  — n ie  n a jc ię ższy  — 
ten będzie na końcu .

ły d z ie ń  ub ieg ły  m in ą ł p o d  zn a k ie m  zdobycia  
K o m endy  P o lic ji na' K ra ko w sk im . C zu jne  oko k in o ­
reportera u w ieczn iło  ten m om ent. Zd jęcia  są w spa­
n ia łe . Zarów no z  p u n k tu  w id zen ia  a r ty zm u  ja k  
i w iarogodności. N p . postać C hrystusa  u d źw iga ją ­
cego k r z y ż  na tle d ym ią cych  ruin . A k c ja  bojowa  
o d d zia łów  na terenie kościoła, na d z ie d ziń cu  M . S ,  
W ew n. P ożar św ią tyn i. S ze ść  u n ieszko d liw io n ych  
czołgów  na K ra ko w sk im . W artość dokum entarna  
f i lm u  przech o d zi reportaże w y tw ó rn i a m eryka ń sk ie j, 
z  w o jny  h iszp a ń sk ie j, reportaże, n iem ieck ie  z  w o jn y  
obecnej. Z  ekranu  bije zbrodn ia  p o d p a la czy  św iata .

A  w reszcie scena po za k o ń c zen iu  akcji. W y n o ­
szenie  rannych. Zb iórka  oddzia łów . Segregacja  
zd o b yczy . N a  w id o k  dwóch żo łn ierzy , k tó r zy  c h w y­
c ili za  zn a le zio n e  szp a d y  i n iep o m n i na  zm ęczen ie  
doją p rze d  ob iek tyw em  p o ka z sze rm ierk i —  na sa li 
w ybuchają ok laski. N ie ty lk o  odwaga, ale i fa n ta ­
zja . To cen im y .

R az je szc ze  się zerw ie  burza  ok lasków . P rzy  
obrazie osta tn im . G dy da w n y  czo łg  n iem ie ck i  
„I antera , w yrem on tow any  w  n a szym  „n a jc ię ż s z y m “ 
przem yśle? zb ro jen io w ym , przem ia n o w a n y  o drazu  na  
„Chw ata z  w ie lk im  orłem  w o jsko w ym  opuszcza  
w arszta ty  i udaje się  na  fro n t. C zo łem  „C hw pt“ f

W ych o d ziłem  z  k in a  oszo łom iony. Ten f i lm ,  
g d y  ty lk o  p ę kn ie  pierścień za m yka ją cy  W arszaw ę, 
obiegnie cały św ia t i p o każe  zag ra n icy  lep ie j n iż  
w szys tk ie  opisy c zy m  była W a lka  pow stańcza , 
czy m  była W arszaw a W alcząca. O d czu łem  g łębo­
k ą  w dzięczność  dla tych  b ezim iennych  ftlm o w ych  
spraw ozdaw ców , fron tow ych  żo łn ie r zy  z  kam erą  
m iast broni, narażonych bardzie j n iż  in n i p r z y  p e ł­
n ien iu  służby . P rze d  propagandą film o w ą  A K  —  
chapeau basl

Siła p raw a  — nie praw o siły!

Z WARSZAWY ł OKOLIC

Komunikat- Sztabu A.K. nr. 52 z dn. 1.9.44. 

Walki o Warszawę.
Żoliborz. O b u s t ro n n a  dz ia ła lność  patroli .
S ta re  Miasto. P o ło ż en ie  n aszych  w o jsk  je s t  

nadal  ciężkie .  Uciąż liwe w a lk i  są p ro w a d z o n e  
na odc inku  północnym , szczegó ln ie  wzdłuż B o n i ­
f r a te r sk ie j  i F ran c iszk ań sk ie j .  Npl. p r z e p r o w a ­
dzał regu la rn ie  c o d z ien n e  naloty.

Ś ródm ieśc ie .  Zdobyto  i o sac zo n o  k i lka  p u n ­
k tó w  oporu  np la  p rzy  ul. M a te jk i  i N o w eg o  Ś w ia -

° raz  “ g ro d y  dom u p rzy  ul. P iu s a  nr. 6.
M oko tów .  P a n u jem y  w dłuż  ul. M ada lińsk iego  

i K oreck iego ,  o raz  ca łkow ic ie  w zd łuż  Al. N ie p o ­
dległości od  ul. M adalińsk iego  do ul. W oron icza .

C zern iaków .  R o z sz e rz o n o  na sz  s tan  p o s ia d a ­
nia na rej. ul. B e rn ard y ń sk ie j .

M iasto  było w da lszym  ciągu o s t rz e l iw an e  
m oździerzam i,  a r ty le r ią  i p rzez  lo tn ic tw o .

W dniu 1.9 b. r. z okazji piątej roczni­
cy wybuchu wojny, wygłosili p rzem ów ie­
nia do Kraju P rezy d en t  Rzeczypospolitej 
Raczkiewicz, prem ier Mikołajczyk, D ele­
g a t  Rządu na Kraj, oraz gen. Bór.

W szystkie przem ów ienia naw iązyw ały  
w pierw szym  rzędzie do naszej woli za ­
chow ania  niepodległości, do obrony  W a r­
szaw y oraz jej samotności w walce. Prem . 
Mikołajczyk wyraźnie zaznaczył —■' „B ądź­
cie pewni, że Rząd Polski nie skapitulu- 
Je i nie zrezygnuje z p raw  zupełnej w ol­
ności i niepodległości. Mówię to  W am  w 
poczuciu całej pow agi tragicznej sytuacji.

Nie dostaliście takiej pomocy, jaka 
W am  się należała. My wszyscy pośw ię­
camy wszystkie wysiłki, by pomoc n a s tą ­
piła na czas. Uprzedzimy Was, jeżeli ta  
pomoc nie miałaby się zrealizować...

W tym momencie, korzystając z okazji, 
zw racam  publicznie się raz jeszcze do 
M arszalka Sta lina , prezyd. Roosevelta i 
prem. Churchilla: W arszaw a  czeka! C ze­
ka cały N aród Polski! Czeka opinia c a ­
łego świata! Uczyńcie wszystko, by lud­
ność dostała  pomoc i jak najwcześniej 
została osw obodzona".

Prez. Raczkiewicz bez żadnych osłonek 
i n iedom ów ień podkreślił, że — „Nasz 
O bow iązek  i zobow iązanie  sojusznicze

Działania w łasne poza Warszawą.
B ata l io n  13-go pp. w n o c y  na 30/8 rozb ił  w 

rej. P le w k i  d o w ó d z tw o  jed n o s tk i  n iem ieck ie j .
W łasn e  oddzia ły  w spó łdz ia ła ły  z w o jskam i s o ­

w ieck im i  w  rej.  S o b ie sz y n a  i K ruszyny  k. R adom ia .

Opuszczają Pragę.
P rz e z  całą  o s ta tn ią  d o b ę  z a o b s e r w o w a n o  

zw ięk szo n y  ruch  sa m o c h o d ó w  t r a n s p o r to w y c h  na 
m o s ta c h  K ie rb ed z ia  i K o le jow ym  p ra w ie  wyłącz- 
cznie  w  k ie ru n k u  w schodn im .

W p o rc ie  h a n d lo w y m  na  P ra d z e  duży  ruch  p o ­
c iąg ó w  to w a r o w y c h  na  b o czn icach .  P o n ie w a ż  tu  
p rzy  p o rc ie  z n a jd o w a ły  się  w ie lk ie  m ag a zy n y  z b o ­
żow e,  p rzyp u szcza ln ie  n iem cy  p o śp ie sz n ie  je o- 
p różn ia ją  i w y w o ż ą  w dó ł  Wisły .

W n ocy  na 31-go b. m. n iem iec k a  a r ty le r ia  
u s ta w io n a  m iędzy  M o s te m  K ie rb ed z ia  a M o s te m  
K ole jow ym  z o s ta ła  w y co fan a .

Miasto pod obstrzałem.

W p ią te k  oddz ia ły  n iem ieck ie  w y c o fa ły  część  
sw y ch  dział,  zn a jd u jący ch  się  p rzy  Al. N ie p o d le ­
głości.  4

W ciągu p ią tku  a r ty le r ia  n iem iec k a  przez  cały 
dz ień  o s t rz e l iw a ła  S t a r e  M iasto ,  p rz e ry w a ją c  j e ­
dynie  w^ chw ilach  n a lo tu  i b o m b ard o w an ia ,  k t ó ­
rych  ogó łem  p rz e p ro w a d z o n o  10.

W czora j  w  g o d z in ach  p o p o łu d n io w y ch  r o z e ­
gra ło  się  n ad  P ra g ą  k i lka  s ta rć  p o w ie t r z n y c h  m ię ­
dzy  sa m o lo ta m i  so w ieck im i  i n iem ieckim i.

P o w iś le  j e s t  od  k i lku  dni pod  o b s t rz a łem  a r ­
ty leri i  p r z y m o s to w e j .  • A r ty le r ia  z Prag i ,  k tó ra  
p rz e d w c z o ra j  s t rz e la ła  w k ie ru n k u  P o w iś la ,  w 
dniu  w czo ra jszy m  sk ie ro w a ła  sw ój og ień  na P ra g ę .

Zaproszenie do Pruszkowa.
W czoraj  w ie cz o rem  n iem cy  z Po li techn ik i  n a ­

w oływ al i  p rz ez  m eg a fo n  złą p o lszczy zn ą  oddziały  
nasze  z ul. N o s k o w sk ie g o  do p o d d an ia  się , a n a ­
s tę p n ie  k tó r e g o ś  z o f ice ró w  aby p rz e sz e d ł  do d o ­
w ó d z tw a  m em . w  szp ita lu  na  6 S ie rpn ia .  O d d z ia ­
ły nasze  n a zw a ły  wysiłk i  n iem c ó w  z ap ro sz e n ie m  
do... P ru szk o w a .

Czyżby pomoc?
P rz e d w c z o ra j  i w  ciągu nocy  w czo ra jsz e j  nad 

m ias tem  po jaw iły  się  o bce  sam olo ty ,  k tó re  p o d ­
jęły w a lk ę  z lo tn ic tw e m  niem ieck im .

Dziś w  n ocy  a r ty le r ia  ro sy jsk a  o s t rz e l iw a ła  
kosza ry  na  p rzed m ie śc iac h  Pragi.

wypełniliśmy n aw et  ponad  m iarę bez ta r ­
gów  i w arunków ..."

„Pragnierrjy pokoju  o p a r teg o  na sile 
praw a, a nie pokoju  o p ar tego  na praw ie  
siły...".

Naw iązując do naszych w arunków  w e ­
w nętrznych  P. P rezy d en t  z całym naci­
skiem podkreślił, że tylko wola wolnego 
n ieokupow anego  narodu, w yrażona  przez 
jego reprezentację, w yłon ioną  w dem o­
kratycznych w yborach, może zmienić k o n ­
stytucję...". „O fiara  W arszaw y nie może 
pójść na marne, jeżeli nie mają pójść na 
m arne hasła i cele tej wojny, uw ieńczo­
na przez p raw o  boskie wyższość s p ra ­
wiedliwości nad  b ru ta lną  siłą".

D elegat Rządu na Kraj omówił d ąże ­
nia niepodległościowe. „Chcieliśmy św ia ­
tu okazać, że dążąc do istotnej N iepodle­
głości nie chcemy już otrzym ać wolności 
od n ikogo w podarunku, aby wraz z p o ­
darunkiem  nie były nam  dyk to w an e  w a ­
runki sprzeczne z interesami, tradycjam i 
i 'g o d n o śc ią  Narodu!"'

Gen. Bór, m ówiąc o walkach żołnierzy 
polskich na wszystkich fron tach  świata , 
stwierdził, że walcząc wszędzie nie m o­
gliśmy być bierni na własnej ziemi. N a­
ród  który chce żyć w wolności nie może 
być biernym  w m om entach, w których 
decydują się jego losy..."

Z owych czterech przem ów ień  zacyto­
waliśmy i zostawiliśmy najbardziej is to t­
ne momenty. O kazują  one nietylko naszą 
sytuację, ale jednocześnie dem askują z a ­
kłamanie świata, k tóry  głosi hasła W o l­
ności, Niezawisłości i Spraw ied liw ośc i.  
Św ia t ten z najzimniejszą k rw ią  p rzy p a­
tru je  się najohydniejszemu mordowi d z ie ­
jów, tylko dlatego, że żądamy spełnienia 
głoszonych przez nas ideałów.

Zużycie p r q d u  — e g z a m i n e m  
obyw ate lsk im

Z kół miarodajnych komunikują nam, 
co następuje:

O d  pierw szego dnia pow stan ia  dzięki 
niesłychanemu wysiłkowi załogi elek­
trowni, energia  jest ciągle dostarczana. 
Elek trow nia  znajduje się pod stałym o b ­
strzałem n-pla, k tóry w yrządził wiele 
szkód.

O becnie węgiel dostarczany jest do p a ­
lenisk kotłow ni na plecach pracowników*.

W  ty ch  warunkach  energ ia  może być 
używ ana tylko do najpilniejszych potrzeb  
powstania , jakimi są: produkcja wojenna, 
cele operacyjne, szpitale, łączność rad io ­
wa i telefoniczna.

Należy przeto  zrozumieć, że używ anie 
energii elektr. przez ludność cywilną nie 
jest przywilejem, k tórego  ludn. cyw. m o­
że się domagać, lecz ciężkim wysiłkiem, 
jaki jest ponoszony dla ułatw ienia  sy­
tuacji i egzystencji ludn. cywilnej.

W  tych warunkach  w ydaw ane ogran i­
czenia (deponow anie  kuchenek, ogran i­
czenie konsumpcji p rądu) winny być na j­
skrupulatniej wykonywane, a d roga  sa ­
mokontroli obywatelskiej w inna w yklu­
czać potrzebę, przymusu i nacisku.

Jest oczywiste, że w miarę możliwości 
największe udogodnien ia  daw ane są cho­
rym starcom  i dzieciom, a przede w szyst­
kim niemowlętom.


